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WSPÓLNA PRACA 
Tygodnik poŚ\'Vięcony sprawom z·1emi Łomżyńskie-j. 

P RE N U M ER A TA: 
REDAKCJA 

OG l:..OSZENIA· 

Z ; rzesyłką pocztową 1 odnoszeniem 
do domów: rocznie rb. 5, pół roczn ie rb. 2 
k. 50. kvrnrtalnie rb. l k. 25. 

w domu p. Czarneckiego (3-~ie piętro) 
na rO!; u ulic D'"giej 1 Krótkiej, 

otwarta ccdz iennie, za wyjątkiem śv1iąt 
od 8' do 9 ., rano i od 5 do 6 po p. 

A D M ·1 N I S T R A C J A 

Reklamy: 1 1 st rona rb. Jl) 
li rb . 8 

Zagranicą: rocznie rb. 6. półr0cmie 
rb 3. kwartalnie rb. l k. ć.O. 

w do mu p. Bronowicza (parter) 
I ' 

rb. 4 
rb 2 

Numer pojedyńczy ko f. 10. 
na rogu ulic Rządowej 1 Krótkiej , 

otwarta codz iennie za wyjątkiem świąt . 
od 11 do 12 w południe i od 4 do 5 po p. 

Drobne-oo kop. 3 za wyraz. 

l\westja 
Ach ' n iewola są :zy jad, 
co rozk łada Duchów skład! 

(Z. l\:rnsi11ski1 . 

.. Gdy patrzę te raz na swego chłopca gdy, powró­
ciwszy ze szkoły, z uśmiechniętą twarzyczką opow iada 

0 swych wyc howawcach z tą n iekłamaną miłością, z chło­

pięcą szczerością i naturalną se rdecznością; gdy słyszę. 

zachwyty jego nad wykładami nauczycieli, którzy po trafili 
s wem umiejętnem t raktowaniem danego przedmiotu wzbu­

dzić zainteresowanie jego młodocianej główk i, zaabsor­

bować myś li jego do samorzutnej pracy; - gdy słyszę, 

jak z n iecierpliwością oblicza dni, dz ielące go od wyc ieczki 
wspólnej z nauczycielami i pod ich k ierownictwem­

w tedy zazd roszczę mu, lecz jednocześn ie dumny jestem, 
że to cl; i.'l.l(j jest tak ie różne od 11•c:.or1(j . 

I wi dzę, że w ten sposób syn mć J wyrośn ie na 

p rawego ob ywatela kraju. 
Że ten system jego niewinnej duszy nie zwy rodni, 

ż e nawet drobne, nieuniknione chwasty, jeśli je pos iada, 

wypleni. 
Widzę w nim umi łowanie wiedzy i s zkoły. 

I widzę chęć do nauki . 
[ w idzę urabiajacą s ie zdolność do analityczn ego 

roz umowania . 

I widzę tę serdeczną nić p rzyjaźni, jaka go ł ą czy 
z wychowawcami. 

Sięgam pamięc ią w przeszłość, porównywam ten 

smu tny dz ień wczorajszy z dzis ie jszym i z adaję sobie 

pytan ie: 
D laczP.go s ię daje wyczuwać zwrot wstecz ku dawnej 

szkole, choc iażby nawet lepszej od te j, która była ongi, 

za moich czasów uczniowskich? 
Dlaczego pros ta Jinja solidarności zwolna zam ieniać 

się zaczyna na łamana? . 

szkol f1 a. 
Rzeczywiście, szkoły państwowe sa tań sze, dają 

dyplomy, a jednocześnie ułatwiaj a „ karjerę" 

Ale ch o~iażbyśmy nawet rządzili się t0 m1 powcdarr.i, 
to czyz s zkół tych wystarczy dla wszystkich naszych c_.eci? 

Czyż zapomnieliście ile ::.tarań i trud6w ponos1c 
trzeba było, by dostać s ię do gimnazjum? 

A mo ralne korzyści? 

Czyz one nie maJą dla nas za dnego znac i;~rita? 

Większość z nas. dla b raku środkow ma terjalnych, 
musi p oprzestać na wykształceniu ś redniem. 

Po ukończeniu szkoły bez praw przystępujemy co 
twórczej pracy na rodzinnej glebie. Tyle jeszcze odło­

giem jej leży! Tylu obcych przybyszów zab iera nam 
bogac twa kraju, któ re do nas należą . 

Po skończeniu szkoły rządowej mamy, prócz po ­
wyższych. jeden tylko plus:- karjerę u rzędniczą. 

Le:z cóz to jesr? 

Nędza całego życia tu w Kraju--mozliwość polep­
szenia bytu jedynie w wyjeź dzie do cesarstwa. 

Wi ec gdziez rózn ica? 
Przy większej ilaści szkół. zmn iejsza się a :-.alfabe­

tyzm, podnosi kultura. 

Ponie waż rząd ni e moz e na'Tl d ać szkół w dosta­
tecznej ilości, zatem szkoły prywatne, jakkolwiek wyma­

gające stokroć większego nakładu sil społecznych, są 

potrzebne i istnieć pow inny . 

A pamiętajcie sbwa jednego z t rój cy wieszczów 

naszych: „Kto s ię waha - ten urodził się do słów , nie 

do czynów". 

I pamiętajcie, że 11•s1:el!.-1e 11•ycho11•m1ie /1011•i111w Bir 
opiuw' 1111 111·1111•11l'h natury l11d:ki<:i . 

„ G/ii;; /'„,//a;;ia". Ja n (,' ai·l iko1usk i. 
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r\tody do m todych. 
Pu Jup1~ciu up ragrntJnego celu, po kilku l:itach )Jr.1cy 

szk"l ncj, opro1111crnonej au rc"l.l m)·,[J 1ur0do,Yej st.qemy 
na prog u nn\\·ego okresu pracy--pracv trud n1ei~ze1 ".Pm· 
wJzie, niż dutyc"hczasu\\·a, lecz za ra.zem stokrnc prz:-'1e1~1 -. 
nicjszej, bu przepełnionej bł ug-l nad z1 e1.1 rvchłe j przysz/osci 
CZ!JllU. 

Wielkie nasze zadctlllel Dziś gd' na rud po t:;-lu p rzej~ 
ŚCJac h i cież kich kolejach zda si ę 0111dle\\·:1c z utraty energ1.1 
społecznej,' potrzeba duchow wielkich, .i b.'· gn uzdrn\\'IC~ 
zagrzać du czynu, ,,·skazac mu 110\\·e \\·1 dnu kręg1 111y,ł1 
zb~o ruwr j . 

Pomni tego obo \\'i~zku i i1,.sbnn1ctw.1 i1ojdz1emy 
w żvcie ocłl'KZO, w>zby \\·aHC s1.; przes~d o \\· 1 sp11 ro\\· 
jał1l\;':·c h, bo naszym \\'Spu.lnymhasłern b.,:dz.1e dobro ug~ lne, 
P"St<;p 1 szczo;~c ie ludzkosc1; po1dz~e111y w zyc1e od\\'nn1e, 
nic zrctżając s1.; 1ego bcil:i 1111, by, p k l11U\\'l 11uet:1 : 

...... slo"'" \\' czy n zamienic. 
!\ie z płon~q c hoqgwią, 111c z \\'~cie kl: m ob razem, 
Ll.'czz cz >nem, \\'1el k1111 LZ)'nem,jJ kz oszczepem w dl in1 
Lub z palm.i isc, nie uf.i( ni trn-.iJze ni slo \YU, 
>:ie sta rJc s1.; b1· \\'a \\TZ>" n zct łechtał po skt·"n1, 
Lecz b:· c1eq;;ąci ruNniel i się zno11·u1 

:\ ie n:1deszl.1 jeszcze dh n.1s uwa up rag111 ona godzi n.1 . 
.\ lusimv \\'t')'C n:i jeden z u;t.nn1ch szczebli drab11J1'· \\'1edzy , 
11 yk.111ac 111sze duch)· 11 jej oł,n 1ew.1j~cej s1\'1a tl u,.:1 , a po 
t>"l11 dz1wn1·111 1111stequm sum.c s1e z nas k:i.ż<h- ?rodłem 
t~j ,;w1ctb11cj :'"t<;g1, ktura " nas i -p rzez nas uskutec zmac 
bi.:dz1L' na z1u11 i dzieł ' Odr"dzem:i 1 

. Pugardżmy 111zk11111 h1sła 1111, zlodo\\'.1ci ał~ bezdusz · 
n•i,cl.\ i .ipatj.\ , kturc us labuj .J n.isze sdachemc P''rvwy, 
idźmv du widkich skarbnic p•) wiedz.;, a przyszłusc po · 
wita· nas rad •b11Je na rożnych placu1Ybc h spułecznych! 

I z \1·yciągmi;tą po 'w1:1 tł 11 praw1q, 
czu\\'aj str.1żmcn„1 Jl. .T. 

5 i P. Dunikowski. 

Rys wieku życia mego i wypadki ciekawości. 

(c. d n.). 

Przy granicy musieliśmy obozem dni osiem 
wytrzymać kwarantannę dla ostróżności, czy cza­
sem nie znajdz ie się choroba. Wejście nasze 
do Prus było ze łzami, muzyka pruska nam grała, 
aby zatamować nasze łzy, ale i u niemców dało 
się widzieć, ktorzy czując naszą sprawę podziel ili 
cierpienia nasze. Kazano nam złożyć broń, zo­
stawiono oficerom i podoficerom pałasze dla po­
rządku . Niewiem któryby to żołnież zostawił 
broń dobrą- tłukli o kamienie. Każdemu ofice­
rowi przy oddawaniu koni wolno było wy brać 

dla siebie parę koni, ja miałem swoich 3, teraz 
ze skarbowymi miałem 5. Co teraz z nimi ro bić, 

p R A C A" 

Gfos Pisarza Gminnego. 
Koledzy! Widm o żebraniny i śmie rc i głodowej grozi 

nam bezustannie. Wyciąga ono ku nam swe chude ra­
miona 0 kaz de j porze, czy to we dnie, przy sp~lywarnu 
żółcia zlanego kawałka ch leb a, czy .w nocy.' kiedy sen 
nie skleja powiek, nie daje wypocząc. spok~jnie by. na-_ 
b rać sil do mozolnej pracy, do dalszej wa lki, szarpiącej 
nerwy i wyczerpującej cierpliwość. 

Podziwu godne, że dotąd nie słychać by pisarz 
inny targnał się na życie i zakończył rachunki z spo­

fe~zeństwem, by w ten sposób wyszedł z roli dotąd nie­
zaspokojonego wierzyciela. 

Iluż to padło ofiarą losu niewdzięcznego, zawodnego, 
ilu kryje się w łachmanach po norach piwnic i suteryn 
większych miast, ilu opiera się o mur~. wyc.1ąga dłorne 
i żebrze kawałka chleba, ilu zmarło sm1erc1ą głodowa 
wśród najokropniejszych warunków i okoliczności, ile ro­
dzin pozostało bez dachu nad głową, bez opieki i moz­
ności kształcenia się zawodowego i stało się ciężarem -
wyrzutkami społeczeństwa? 

Rzad nie opiekuje się nami i nie zaopiekuje się 
nigdy, d~kąd istnieć będzie urząd o nazwie pisarza ęmin­
nego, bo ów pisarz to oficjalista prywatny, o byt ktorego 
winna troszczyć się sama gmina. 

Sa zwiazki zawodowe, są stowarzyszenia rozmaite, 
jeden tylko pisarz g minny, pozostawiony samemu sobie, 
załamuje ręce, przeklina wszystkich i siebie, przeklina 
chwilę, w której ujrzał światło dzienne. 

Nigdzie przytułku na starość, nigdzie schronienia. 
pomocy ni rady niema pisarz gminny, wyczerpująca praca. 
przechodząca siły człowieka, nie pozwoli mu nawet za­
stanowić się nad tern co go czeka na starość. 

Koledzy, zrzeszajmy się! Podajmy sobie ręce, po­
dejmijmy akcję ratunkowa, torujmy drogę do zabezpie· 
czenia losu sobie i nieszczęśliwym rodzinom naszym 

krótko trzeba na ko rzyśc Prusaków zmarnować. 
co kosztował ~OO łub 300 r., trzeba było Prusa­
kom za 30 talarów sprzedać. bo strasznie furaż 

był drogi. Jednego zostawiam, który mi pomagał 

pędzić i uciekać, co było potrzeba. 

Kwatery dostaliśmy na niegdyś naszej ziemi, 
gdzie; jeszcze dziś i wiekopomne lata są i będą 

ślady naszych przodków. Nad morzem Baltyckiem 
koło Gdańska, na Żuławach, w bogatym kraju, 
bo tam gbury po 1 OO koni chowają, orzą pługiem 
we cztery konie, krów też chowają dużo, które 
latem nie przyganiają, pasą się bez pastucha. 
a dziewki chodzą z cebrem na pole. Mleka mają 
dużo, ale tylko słodkiego, używają i śmietank ę. 
a jak już kwaśne wylewają świniom; sery robią 
ze słodkiego duże, jak bochny chleba. Na jednej 
kwate rze więcej jak S miesięcy stałem, gdzie dwie 
pann y z ekonomem gospodarowały. Wygodę 
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Odwołajmy s i ę w imi ę lu dzkości do spo łeczeństwa, 
któ re mu s łu żymy , ażeby stało się nam pomocnym, aby 
wz i ęło udział w tej akcj i ratun kowej, a ono nam nie od­
mówi; dowiedliśmy przecie. że służąc uczciwie, że nie 
jesteśmy tern, za co nas mieć chc ia no. 

Koledzy! Wola do was głos pisa rza gminnego, znę­
kanego, zrozpaczonego: brońmy się przed nędzą, przed 
upadki em moralnym, brońmy się do ostatn iego wysiłku. 

Nie zaliczam s iebie do projektodawców, którzy zdo ­
łają naszkicować odpowiedni projek t statutu, zgodny 
z istotą rze czy , duchem czasu i prawem. Poważam sie 
jednak skreś li ć główne wytyczne do projektu , mianowicie.: 

l l Zrzeszenie obejmie kraj cały i bedzie nosiło na­
zwe „ Kasa Przezorności pisarzy gm inny ch w Królestwie 
Pol sk iem". 

2) Gminy same zapoczątkują zrzeszenie . wnoszac 
co rok du budżetu wydatków gm innych odpowiednie kwoiy 
p i eniężne. 

3) Pisarze gminni wp ł acają rocznie po 6" " od po­
b ie ran ej placy. P onadto jednorazowo, z chwilą otwa rci a 
kasy, wnoszą po rb. 10 od osoby. Procenty i udziały 
doliczają s i ę do sum zapomogowych od gmin i stanowią 
kapitał zakładowy kasy. 

4) Fundusze Towarzystwa lokują się w papierach 
procentowych, część funduszów przeznacza sie na pomoc 
doraźną dla tych pisarzy , którzy z chwilą otwarcia kasy, 
ukończyli 50 lat zycia i 25 lat słuzby pisarsk iej. 

5) Pisarze gminni w razie ustąpienia , będą pobierali 
wsparcia jednorazowe lub pensje emerytalne, stosownie 
do życzenia lub do lat służby . Z prawa otrzymywania wspar­
cia lub pensji będą korzystały również wdowy. Prócz 
tego pisarze będą mogli korzystać z zapomóg w razie 
choroby, kalectwa i t. p., oraz z pożyczek, udzie lanych 
nie dłużej jak na przeciąg 2 lat za opłatą 4" 0 rocznie z góry. 

6) J eże li Towarzystwem zaopiekuje się rząd, to 
główny zarząd spoczywać będzie w ręku jego urzędników, 
ewentualnie Komisji Emerytalnej; w przeciwnym razie 

miałem, której opisać trudno-- same pościel co 
tydzień odmieniały, co nam zaszkodziło. bo raptem 
z niewygód na wygodę poszliśmy . Leżałem 

więcej jak dwa miesięc y chory . Czystość u Niem­
ców; u nas dwory nie są tak porządne jak tu 
gbury. bJ pos.J.dzki są froterowc.ne, po płótnie 

chodzą. Prawa czyli przywileje mają od nzszych 
polskich Królów, tak mocne. że żaden panujący 
nie może je łamać. Trzymają je w szafkach 
z napisem: tu są złożone przywileje od Królów 
polskich, a są pisane na pergaminie. Stoły mar­
murow e, bryczki na resorach, jeżdżą najw i ę cej 

c zwórką . Do boru nie j eżdżą, bo choćby pięt­

naście mil przej echa ł nie znajdzie nawet chrustu, 
chyba co idzie od nas do Gd a ńska. 

Bytem na morzu Baltyckim w porcie For­
waser, gdzie mnóstwo okrętów wojennych i ku­
pieckich, nietylko europejskich, ale afrykański ch 

wyjdzie z wyborów i składać się będzie najmnej z trzech 
osób. 

7 ) W razie zwinięcia instytucji czy to przez rzad 
czy z woli samych członków, kapitał ma być podzielo~y 
pomi ędzy pisarzy proporcjonalnie do pobieranej płacy 
i lat słuzby 

Zarys ten poddaję krytyce kolegów - pisarzy gmin­
nych i ludzi gruntownie z tego rodzaju sprawami obe­
znanych, którym !ezy na sercu niedola"'ludzka. Do po­
lemiki, czy to na lamach pism czy listownie, pod adresem 
nizej wskazanym zapraszam i mam nadzieje, że Wspólna 
Praca i redakcje innych pism miejsca dlań nie poskąpią. 

W końcu nadmieniam, iz w dniu 27 października 
1908 r. podałem w imieniu kolegów-pisarzy gminnych, 
Naczeln ik owi powiatu J<olneńskiego zbiorowe podanie 
z dołączeniem projektu ustawy i deklaracji, objaś­
niającej tekst takowej . Podani e odniosło skutek prze­
widziany tylko w części, bowiem gminy w powiecie kol­
neń skiem , dla którego wylącznie ułożona była ustawa, 
prawie wszystkie zamieściły w etatach na rok 1909, 
fundusze zasiłkowe po 50 rub. i po I OO. Zaś, ze poda­
nie to do dziś sankcji prawnej nie uzyskał o , sum tych 
na oszczedność nie zakwalifikowano i na rok 1910 do 
etatów nie zamieszczono. Położenie rozpaczliwe pisarzy 
gminnych, choćby 1uz jednego tylko powiatu, pozostało 
po dawr.emu bez wyjścia, nedza zagląda w oczv. zl0-
rzeczeniom niema końca i miary. 

Położen ie jest nad wyraz c ię żkie Kiedy j dnak 
pozbedziemy sie gnuśności. zbudzimy się z długl etn i 0 j 

drzemki, przetrze my oczy, weźmiemy się do sprawy naszej 
na dobre i nie przestaniemy pukać do Władz i serc 
obywat<!lskich. ręcze przyjdzie chwila, że i nam, słońce 
zaś wiec i, a mieisce zdenerwo wania, kija i torby żeb· 

raczej zajmie spokój, zadowolenie z życia i brak troski 
o byt rodzinny. Dopiero taka przyszłość pisarzy gmin­
nych zmniejszy ilość proletarjatu. który wytwarzamy, 

i amerykańskich. kąpałem się w morzu - woda 
niesmaczna, nieużyta do niczego 1 inwentarz p ić 

niechce . Jak wiatr na morzu słychac mil cztery­
tak bałwany h:.iczą. 

Wybrałem się do Francji, miałem towarzysza 
Galicyanina: lecz gdy nam Cesarz przysłał amne­
styę, z wymienieniem, która kategorya nie może 
wracać, ja, należąc do tej mnie] winnej. wracam. 
Jadę na moim dzielnym koniu z pistoletami przy 
pałaszu aż do granicy polskiej tam w Niborgu 
przyjmuje nas generał rosyjski i segreguje nas 
na takich co mogą wracać do Kraju i co muszą 
pozostać w Prusach lub jechać do Francy i. Konsul 
fra ncuzki daje na podróż dla tych, co idą do 
Fran cyi. 

(C. d. n.). 
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dopiero wtedy społeczeństwo i władze będą mogły żądać 
od pisarza gminnego poważnego traktowania obowiązku, 
szanowania siebie i swego stanowiska, pracy uczciwej 
i iycia mo ralnego; dopiero wtedy nastanie koniec wyma­
ganiom datków i łapownictwu, tym głównym czynnikom 
zła nieunikn ionP.go \malum necessariu m) na które uskar­
ża się społeczeństwo nasze, a wł adze bezwzględnie 

karzą. 

Jfamal T'andal/i. Pisarz Gminy Jedwa bno. 

Od Redakcji. ('ht·lnie pode,im11je111y sprawę zrzesze-
ma pisarzy gminnych-oby tylko ? dobr11m skutkiem. 
1Yr1 la11wch ffspólnąi Pracy udzielamy go;ciny 11•szystkim. 
kt(n·z1; z ;wialł11 mdrt JHZl/j.''ć zechcą. X ie 11111lpimy, te 
prtl'a slolecnw i )lru111i111:junal11a 11• t11m raz ie pomocną 
brdz1e. Tl'ypracowania proiektu stal11 tu Kasy Eme-
rytalnej pi.,aey ymi11 nych pa1(i\lu się kilkn 
rzecni'1i> o')•o i p1·a vn ik311•. Pt'oiekt pa jego ukoricze-
11i11 oyloszoll•/ h~r/zie 111e Tr-spóln~i Pmcy. Poiądanem 
iest ab y osob!f zaintereso1M nc zechciały wypowiedzieć sir: 
a) c?y Kasa Emerytalna ma pozosta11•a1: pod upieką rzf!do -
1011. ? olJowi11?ka11•ym nafe :eniem du niąj ll'SZystkich ]JiSlli'Z!/ 
gmi1rnych . c;y tef ma .<lrmo11•it i11.,·tytuc,ir pry1011tną u 1-
worlu1l'I{, .?:a 1"(</ieslt'o1rar111 iw mocy pm11•a z rok11 1911 .'). 

bez obo1ci11?l.-11 należenia~ 11) czy Ka.'a ma .'i\ oprrniJ 
11•yl11r·rnie 1w 11rocenlu1r11!'h 1wtn1ce11iach z pensji pisarZ!J 
g111i1111!fch. czy tef ,;w)r! rloplwar: yminy i jak 10yookit 
?llf//1! hyr: ,,kfa1lki i du11/:aly" ti C?!f /J()Ż1! 1lawr jest ce11lra ­
l1zc11;ia. I. i. 11 I11•orzen ir .i erl nrj i 11~! yl w) i rlla całego kr1~iu. 
cz-y le' usuu11f/r'h-1w ka:1/,! 1111'1ern.i~ 71111 pou•iat" di czy 
nic 1111h.tafoli11 ro?ci11y111u: rl"ialri7111J.-<ci J{a«y 1w pisarz!J 
sr!'luw ymi1iw11·h' _l 11111?< rnt!irlrt sit tac11. klurzy wy-
11„ar·11j11 .0 ainod;ieln° 1m~jekl11. lab 11•ska;11 która ? porlob-
11 tr·li i11sf1;fll!:Ji 11• f{rnj11 /11 11 myrnnir'r! 1110,ąła b!f slu?!ft: 
za il'?ÓI". np . K ru::a P,-1e?onu1.-'1'i nerrl11ikrl111 i ofirjalisfów 
To11'111'Z!/"l11·a J{n'1 /11f1J1 1•cy·J Ziem.,kicyu. Zri'e.,·;enie Eme­
rylal11e 1 u·z~rl11ik611• _lfu1io11 d11 11•1)1/r·:w1e11u. To11•ar?!/Sl11•11 
E111ei-!;tal 11e Prw-011· 11 ikr)11· Rol ll!f ·h i I. p. 

Gzy mnie kiedy kto zrozumie? 

C.:;:1' n111it /;icdr kto -~ ro.:11n1il, 
l<11:;,_c111 ::,e 11111ą c.~v :;,_11fd11r:;,_L. 
I c::,r wiec:;,_11ie /ięd::,ie111 n1::,t' 111 
]11 z niedolą -dcu11j t11!11C:;,_t? 

C~\' h!o r::,11je lud:;,_ INZ. nr.d:;ę, 
I bil'llcihow s11111t11ą dolę , 
C::,y kto ::, lic.~ \ 1, ile u 1ws 
łt:;,_ spl\/lęlo w c::,arną rolę? 

I c,: v ::,air::,y choc ra.~ w ~vci 11 
Do zuir511iac::,ei sfn-0 11111cj ch11fy 
Ten llllljętn1· lub uc~onv, 
Choc 111a ty lu! de111okraty? 

C::,v kto sprta, c::,v ci , brt1cic, 
Xie br11'w;> chlebu /; icdi·, 
I czy :;,_dro·iui ws::,rscv w chacie, 
I c::,v 11it 111a ji1kiej biedy? 

Czi' /;to c.~uje ludu rudos1! ~ 
Jego s111utc/,', j-go tros/;i, 
C::,y hto głębiej zajr:;,_lll ·w d11s.~ę 
G'bogiego ludu ::, 1.uiosi.i? 

Czy sii: /;iedy przepaść ::, 111111c1s::, r, 
Co odd:;,_ il'la dwór od chat\'? 
C::,y do wspJl11cj uc::,ty siqd:;,_it 
I ubogi i bogaty? 

I cz i• hi1'd)' się u ś111i cc!J11ie 
Ti·111 binfolw111 lcps::,11 ,lola, 
C::,y W\'ll1 1 wać będz ie hiedyś 
Leps::,e plo1n1 11 t1 s::,a rola? 

C::,v w rod:;,_i111 1y111 swoi111 !.-raju 
Sicd::,iee będą na swej roli, 
C:;,_I' w t11f11clw ic .7a 111or :;,_,1111 i 
5::,uhać będą leps::,cj doli? 

Bo~c, Ty 11ajlcpi1'f wid:;Js::,. 
Co dla ludu T wego lr:;eba, 
,J 1111jwięCt'j prosi111 Cit'bic, 
Pows::,ed11i 1·go d11j llllm c!J/cb11! 

Tfe/e1w La0ku1Pska. 

Walka z cyganami. 
Po ukoltcy, w którrj ' tykają si~ trzy guhern1P: łom­

żyń ·ka, >iedlecka i grudz1e1iska. krąży han da cygn nuw 
Banda owa dopuszcza ,;u: kradziPży 1 rahunk<jll' w ten ' ]"l­

sób. że gdy dokona zbrodni np. w gub. lomży11'kiej, prze­
nosi s ię 111rzwłocznie do gub. gru1lz1e1bk1ej a po ra hun ku 
w tej ostatmej-do gub. s 1 ~ dleckiej. I tak w kóllw. Dzit>je 
siQ tPż, że pnwiadomwna o zbrodni cyganów wla1lza w gub. 
lomżyr\,;kiej, Je1lwie zwr{1ci sir, do wl<tdz 11 guh. grorlz1eri · 
skiPj. cyganie już są w guh. ~iedlrck1ej. a kiedy poll'ezmą 
o rnch 1ri~llomośl- w ladze w guh. siedleck1l'j, cygRnie t:az w)·czaj 
dnją znać u sobie jak1ms czynem zbrodmczym w gub. łi1m­
ży,-\.;k1ej. D1.ięk1 temu ich n1r11:;tannemu krążeniu po poqra­
mczach trzech gubPrnj1, różne zbrudn1e handy t ru1lne "1 
do stmerdzenia, bandyci zaś wpro,.;t grają z poqumą w· 
„ciuciuhabkę". 

Ustatrno cyganie z uwej baml} dukunali napadu na 
dwór w Kohackach pod C'it>chanowcem, ktc\ry to napad ZP 

względu na towarzyszące mu szciegóły. w:·1rolal sllnP 1rra­
że 111e w calej okolicy. 

D1, ór w Ko backach je,;t 11· dzierżawie pp. KLP111czyn­
skich, którzy wyjechali na jakiś czas do Grodna. \\' rlom u 
pozostał syu 1cb Eug<'u.im;z, 1 !l·łetn1 urzP1i g1mnazj11rn 
polskiego w Siedlcach. Dworu począrkowo dozorowali gajowy 
i fornal, ale mlorlz1eniec zwolni! ich od tegu, będąć pewny, 
że jest to zbyteczne. 

Dwór kobacki pulvżony jest w ogrodzie, wśród gę,tych 
klombów drzew. 

Pewnego dnia w ko1icu s1erprna zrana, !l'd}' miody Klem­
czyńsk1 wstał, do pokuju stołolf!•go 1i,;zedl jaki ś cygan i 
poprosił o herbatę. Pan K. odpuwiedz1at. że jest ~am 1 herba­
ty teraz niema; tegoż dnia popolurluiu przyszedł do dworu 
inny cygan i zapytał, czyby nie mógl obejrzeć dworu, gdyż 
jest w zamiarze nabycia go. .:IIloJz1en1ec o~ll'iadczr I, że 
dwór lliP jest do Sprzedania, pr~Jtem obruszy! s1ę na Cj'git­

nÓW za uachorlzenre go. 
Okazało się, że odwiedziny obu cyganów byty wpriady­

wamem się o stosunki we dworze. 
\Yi eczorem, gdy ci9mna noc zapad la, kiedy p. E. 

Klemcz,ri1ski uda! się aa spoczynek do pokoju S) pialnego 
rodziców, zburlzony został brzękiem szyby. Zerwa! i ę z 
łóżka . Polowa okna nagle siit otworzyła. 



- Kto tnm~-zawołal młorlz1eniec. 
- . Zobacz_ysz!-nastąp1ła groźna odpowiedź 1 pu chwill 

rozlrgl s ię strzał. kula zaś trafiła w Ś (' 1anę. 
Mlodz1enlec pochwycił dubrltówkę. ll'l szącą na ścianie 

nad l<1żłuem i wypalił w okno. raz za razem. Xastąpita 
chwila ciszy, podczas którrj K. 7.apałil za pałkę, aby po­
sz ukać nabojów. Le<l\\'le to uczynił, gdy znów z poza 
ok na rozległ si~ huk rewolwerowy i kuła uw i ęz ła w ramie 
ok iennej. Po ty m strzale dały się s ły sze ć dwa: jeden w 

okno pokoju syp1aloego, Jmg1 do drzwi wej 'c1owych od fro ntu. 
Młodzi enirc, 1n1ąwszy strze lbę , dwa rewolwery i naboje, 

szvbko wpadl do swego pokoj u, połużonrgo między sypialnią 
a ·jadalnią i przez okno zaczął prażyć. Dat kilkanaście 
strzałów, którym wtórował huk z rewołweruw bandytów, 
atakuj<1cych dwór przrz mne okna. Gdy jednak Klemczyński 
nie przestawał s t rzrlać . napastrncy snać dali za 1Tygraną 
1 zacz1; li odcllodzić . 

~Ilodz1eni e e , przypuszczając, że udah się po mększą 

s ilę , wyskoczy ł przez okno. aby strzałami w ogrodzie przy­
woła ć pomoc. Ledwie jednak znalazł się za ok1wm, ugo­
dzony został kamieniem w pierś i upad! z lit1lu. ~trza! dany 
przez rnhusia w jego k1ernnku . oprzyton:nił Klemcz_y1\,k1ego, 
uniósł '1ę więc 1 ujrzał biegnącego don z drągiem cygana. 
Instynktuwrne wypalił k1lkakrotme z rewulwrru . 

Walcząc z mlodzie1icem, jPden z cyganów zakrzyknął: 
- Poczekaj. przrklęty, me ujdziesz rąk naszych'. 

\r tern po,ły8zano głuchy ti:tent kopyt końskich t 
szybkie liroki w ogrndztt>: to gajowy na koniu, f„rnalr ze 
st;tjlll 1 , lużha, pusłyszawsz~' 'trzały, sp1e,z~·h ku dw1Jrow1. 

Iland\'CI sl\leruwal1 ~ 1r, kn liram1e w.1azdo1rr1. gdzie 
wla~me wb;egł 1da~cic1eł ' qs1edn1ego majqtku (hnówek, p. 
Hzeezko" ski (syn ~~dz1rgo Rzeczkowskiego z Osubnego 
pod Lumżq), U1'irj', przc.jeżdżając ubuk„dworu w Koliackach, 
posłyszał hyl n!ezwyktą strzclaninit. t; Jl'z~w:;z)· gu , banrlyct 
dali du1i kilim \'hybionych · trzałó1r, na ktore p. Rzecz],1:wsk1 
me \H•Zthtał dłużnym, co zmusiło napastników do ukrycia 
SIP w <>1•shnlllO drZP\\', 
' ' 1{~zet11 z JL H. służba, kryjąc s1i; za pniami drzeir, 
zarz1;ła się zhhżać do nrn+ca. do którego .cufnęh :;i~ cy­
ganiP, przPkonanu ,;11; jednak. że przrsadz1\t om ogrudzt' Ote 
1 umkn1·h. . 

\Yn•zprpanrgo fizyeznll' i zdt' lll'l'\ro11anego mluilzit•nca 
za brnl z. ,oh<! p H. du o,nu11·ka, zaw iadom11n;zy 1edno-
czt'ś111r \\'ladze o napadl1r. . . _ 

i\a('zt>l nik ,; trn7.y z1ernsk1ej z kilku pohc1antam1 na 
konineh zarządzi! 111l'z.11!urznie pogun. ale ba nria prze.1;1osla 
si~ już du in1wj gubrrn1, ~dz1e 111a n1~znana polJ('JI kr.r1owk ę. 

Pp. Klemezy 1iscy, gdy ich w1e'ć duszla ~ przy?odz1e 
syna, przybyli do Osn0wka i. zabrali go_ du l\u~acel" . 

l'u kilku dniach, t j Eug-emu,;z h.lemczy n~k1 wybra ł 
się do wsi parafialnej, celem odll'1edzerna prvhoszcza. _ Droga 
proll'adz1 przrz. las. ~llody Kl~mczynsłu dla skrócenia iechał 
przez dukt, ktoryrn zwykle .1ezilz1l. . . . 

Odr wkrutce znalazl ' 1r, " po>'rudku lasu, u1rzal 
wiPlkiPgo' psa, a za nim trzech cygan(ow, w ~tór,rch pozna! 
dwóch tych co o-o nai.;hC'lłzili we dworze . .K . w mgmenm 
oka rl~b3:l z' kie;zen i rewolwer a cyganir w tej samej chwili 
przypadli rlo ni ego: jeden chwyci ł kooi;1 za . uzdę: _drng1 
jeźdzl'a za kurtkq, trzeci wreszcie z11111 1 e rzył su; nan ldJem. 

Przy tomny jednak rnłodzi e n i rc bod ną! koma ostru~ą, 
a j ed nocześnie uderzy! w głowę rewolwere~n cygana, ktory 
usiłował go ściągnąć z konia za ubrame. :\.te. ~rn1knąl ~rz:­
c i f' ż razu ze str(,Ilv t rzeciego napastnika, kto1 y uderz} I oo 
kijem w bok. Koń. wszakże szarpną\ i wyrwał uzdę z rąk 
cygana oału szony zaś ciosem 11· glowę drng1 cy~an, upadł 
z połą' ocl kurtki w rękach . Koń pomkną!. a w siad za mm 

' wisnęły dwie kule z rewolwerći w cyg,uhkich. Jedną zra­
nionr został m ł odzieniec 1r l e wą r~k~. a druga p rzebiła mu 
czapk ę . 

Xie dość przecież na tem. Cygan z drągiPm poszczul 
na uciekającego psa, który do parł I jeźdźca i w pil mu zęby 
w łydkę. Mlodzieniec uwolni ł s ię od psa, zabijając gu 
strzałem. 

Był juź daleko o<l cyganów, lecz czu l, że s lłJ g<> 
opuszczają, skierował więc do Osnówka. gdzie znów p. Rzecz­
kowski purlał ratunek b rurzącemu krwią mł0Jzi e1ioowi. Zdjęty 
z konia miody .K. zemdlat. Zawezwano lekarza, który go 
opatrzy l. 

Pumim.o przecież ratunku, młodzieniec silnie go r<l,CZ­
kuj e 1 stan 1ego zdrowia pozostawia wiele rlo życzema. 

X1ezwykłe te przygody Eugemuo;za .Klemczy1iskiego 
z cyganaou spramły, że zarzą1!zono energiczny pościg. Istot­
nie natrafio no na tabor z kilk u woz•iw złożo ny, ale znalr ­
z10110 11· nim tylko kobiety 1 dzieci; mężczyźni snać opero­
wali w inoej gubernji. 

\Y każdym razie wrażen ie napadu na dwór w l\o· 
backach jest tak wielkie. że wtarlze we wszy:<tk1ch trzech 
gubrrniach postanowiły urzą1l z1ć jednocze~o1e obhw1; na cy­
ganuw 1 uczy~c1ć 7. mch wygodną dla ich uprracJI rahun­
kowych okohcę. 

C'ata też okolica oczrkuje z n1ec1erpliwo~ci<! pożąda· 
~ego ,;kutku tego zarządzPn1a. 

„Ew:ier Pvra1111!J· 

LISTY DO REDAKCJI. 
Z .Jeii1N1h1w!)O. 

\\' dniu 15 s1erania r. b zakradł sit; 1du skarb~a 
\\ mL]';c owym kosc1de p.uc1f1ał11yrn Jziesi~c1ułetni wyrn­
stek \tefan P1a1kowski. Dobranym żelazem ut\\'• •rzył 
Jrz\\'1cz'.-1 stareg.o cymh.murn, skradł szesć zł•1t1·ch, n:ile­
ŻaC\'ch J11 bractwa i J\Yie pbteru\\'ane aml'ułki. Skra­
J~t~ne przeJ1111uty udebran• . Sprawę policja skierO\\·ah 
na Jr<,l!L s.idowa. 

::\a.leż~· naclrn1e111c, że \\'H•JSkk ten to zwyrc1Jnialy 
zł..1Jz1ejasztk, ukr.1Jacz 1111esz'!,a11 nawet \" dz1e1i biały. 

Dom popra\\'V, 1eJ~·n1· \n1J<?k p11zbyc1a SI<; b.uJzo 
\\·1du rnłud•>c1anyd1upr~·szki:i\\'1 Jz1ec1 zdt'rnorahzcJ\\'anych, 
\\' kture ubfituje naSZJ nie \\'itlka osadc1. 

Dzl\\'IĆ sit: tL:mu trud n·" bu pijanst\\'u 1 ruzpusu 
szerz\' zgorszerne, pu,\·strz y m :1( kturegu n i<? w su 11 i~ :rn i 
kuscJ;Jł ;111 praw1.>.· . . . 

JeJrn1- :.roJek-skróceme g0Jz111 sprzedazy trunkCJ\\' 
\\' ka.rcz1~1:1.ch 1 ptwiJrmach, ch"cb~· \Y Jn1e :.wiąteczne, 
kiedy tu naj\\·ięcej zgru111Jdz:1 SI<; wyr"st~l)\\' z okul1c1, 
nie uz1·sbł apr.1baty d włiJz, ktore nJrnowiły_ załeg:1!1-
zuwama ucll\nły gmmnej, me znajduj.ie w 111e1 J'fZ~ czyn 
istutrll'ch. 

0

Poczy111onu stHani:1 u władz wyższych. 
.l11s11. 

K R O N K A. 
Z Łomży. 

Pobyt w Łomży J. E. ks. biskupa A. Karasia. 
J. E. ks . biskup, A. Kara,, . p rzybył Jo 1111:1>t:1 111szego 
w czwartek, d. 1 b. m„ \\'1eczo rem 1 P" tyg0Jn1ow~m 
przesz ło pobycie, o g„Jz. 6-ej r:rno, \\' piątek, J~1a 9 b. m„ 
żegn.rny przez duchowienSt\\'< 1 wiernych, o;rn,c1 l miasto, 
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uda j~c się n:i :.-onsekr:icję nowego kościo ł:i w Szubinie, 
w :1ugusnwsk1em. 

]. E. bżdodziennie po (ldrrawl<lnej mszv św. bierz­
mo ,,·:i ł wiernych. Ogó ln .1 ilo": '' iernyc h, którzy otrzy ­
m:ili b1erzmmnnie z qk J. E. ks. biskupa, w~· n os1 6 1 6 I 
os,jb. \V ubiegli· <zwartek du b1crz111 0\Y;lllia rrzysqpila 
mł 11 J zież tutej s,:c h szkol p•iłskich - męskiej i że1isk1ej 
pod przewodn 1crwc111 S\\Tgo prefeku ks. \V. Supir\skiego. 

\V czasie Sl\egu pnhl'lu w L 1mży J. E. ks. biskup 
\\'Yjc::idbł do Kolna na jubileusz 50-n lecia kapLHistw:i 
ks. d;i~kan:i \\". l\udcrk1ew1cza I rrzeb~ ł W l\ ullllC dw:i 
dni t. j. ni edziel.,: 1 p11nie d zi :iłek zeszłego q·godni:i. 
\\ ' m1e::"ic1e rem ]. E. ks. biskup n,e b1erzm"'1·al. 

Ostatniego dma pob:ru ,,. Lumżv t. j. '" awartek, 
d. S b 111„ z r.1cj1 '' • i':1 d łt i ur· cz1st :.ci '.'\ 1r< d11.:n1;1 :\:ij­
Ś\\"~tsnj :-Lirj1 1';11111y, J. E. ks biskup cLlcbro,,·ał sumę 
p< nr~ libłn,1 ,,. :1s1·-,rcn,·j1 h. prah t.1 Bł:1żew1cza. jaku .irchi­
dj:ik n:i, i w ,,r ocn1u c.iłt'g•i duch""·ienst\\·a tutej~z.:gn 
pr21· n1L·z\\·: kłl'll' 1L1rh" .c 11 ·erinch . 
. J. F. b. b ,ku;' 11 n.1z.I g• t '"·,,,( 1rzyb:cia du !."m ży 
1 \\' rl 0ku prz: ,J: m. 

Rozpoczęcie roku szkolnego w Polskiej męskiej 
Szkole Handlowej. \\' ub.cgh J'l.\tLk J. '1 ii. m„ ruz­
p11cz.!ł s1~ n„,,·1· r k szkolny 19:' 1;, :i p1ą1v 'J 1stn 1en1;1 
szk 11. 

O g•.1d . S-.::j r.1110, Z\\ 1czaje111 J, roczn~m, poc1ąg­
neb mł•. •<lz1eż nasza na CLtłe z n.\Uc~1ciebmi s\\·l'mi J„ 
kt'.:.ci uh O.O. brucyn•l\Y, b,· \nsli1:hac mszy '~'" · „d­
Pr:J\\ l • nej przez ks. }'rcft:kt.1, \\'. Sup111sl-.!eg„, 11:1 111tencjt; 
p"m:·,lnq;n J" ,zp„częci;1 pracy szk lnLj i Lw w cichej m(l­
dl1rn·1e p„kc1c dalsze losy polskiej uczelm tej Up;1t rzn11-
śc O\\'t) f, tt;'dze, ktuu po długich latach oczcki\\'alll:l 
z.11111e11:ła uprag111enia i pDż.!J anu dz::idu,1· n;1szych 1 "jcu\\' 
n;1Sz\ch \\' ż,·\\·1· •.•rgan1zm, z b:j.1cc:m serc.:111, du~z.1 ,,·h­
sn.1 1 u kszta ł rn w:: 11.1 n11-,Li. . 

. Pu uko1iczcm.u n;s 1. :: "'" i;<;. preiekt Z\\Tucd ~.i; Jo 
młc·d •ci;11wch slucluczv z >!urJcLlll ,[,)\\.,. p•J\\Jt.1111'1 1 z.1-
cho:t\· d„ .pr:i~1-. Tegcż Jn::i. r 1z:·uczeh· s:i; ,,Jr.1zu z:i · 
jc;c;a szkrilne. · ~ · 

Z Towarzystwa Dobroczynności. R:ida T„,,·arn­
st\\ :i z:i n:iszem p• 'rLdn1ct\\·u11 .,rzyp• m·11.1 czł„nko111 ( rz~­
cz:- \\· stym 1 tiar„J.1\\'C•d11I. 1Y. )Ut1'<1, \\' 111edz1t·łt;. d. 1 r 
b. m„ 11 g•·d. 6-cj w1ccz„rem, \\' l"k:ilu Prz\ttdku dh 
stare(,,,. i bkk (ul. J>„l, .w:1 \\'' lic: nie) odbt;dz1e SI<; po­
"r •rllL ' • gułne ZL br:inie olonku\\· T (Jwarzystw.1, \\ cdlc 
1-. ,c„Lineg' ruprzLd111°i !" ·12']<lku dz1cnne15i. Zebr;111ic t•i 
bc;dz.e )'Ll\\'«Jll •Clle bi:z wzgli;du n.1 :lv~.:' przybyl:·ch . 

kdn •Cze>n:e rc1da, zwr:icajac L1\\'.1gc. na \\':1ż11, :.c 111a­
j4cyd; z:ip;1,;c ucll\nł, wzy\\';1 d".. j:ikn\fiicrn1ej>zegu sta ­
w:<.:111a si~ człl·nkr)\\· na tu 1ebr:inie . 

Pomoc dla maturzystów. p,, •Jrn· •rzen1u rubryki 
"liJ n.1 rum JC dla m:itt:rz1Stu\\' 7ebr:1111· iu nd usz la­
CZ111e z sum4 4n rb„ 1.olian,,1·aną przt.:z ];1,m1tet redakcyjny, 
".'nosi ". chll'ili "bcrnej 1„2 rb. 

Jest tu sum.1 zb: t n kl.i dł.1 prz:·j.;cia z p• muc;J czte­
rem ma turzy'>t• m, ktu rz:' n.1 i'· m ·C t<; oczek uj.\. z dru­
giej Zllfl\\· u struny cz~s \\'yja~du ic h dla dalszeg•i kształ­
ci:n1:1 zbliża się szvbki 111 kr-,k1em. 

Ze spraw szkolnych. Ogulna liczba uczniu\\· ". tu­
tejszej_ mi;o.k1e j Szkule Handlowej stan•iwi 276 c.sób, mia­
n•J \\'Jc1e: w klasie prz:·g"tuwawczej 8 uczrn ó w, w klasie 
pien,·szej-42, ". drug1ej-4), '" trzecif'j- 57, w czwar­
tej-+1, w piątej-37, ,,. szosre j-25 1 \\' siódmej -20. 

Skasowanie uddział ó\\· równoległych dało władzy 
szkolne) m"żnrisc znacrncgu zw1ększcma 1hści giJdzin wy-

kl:idowvch w szkole T:ik naprzy khd w klasie p1erw~ZCJ 
zami:ist. d:i\\'nicjszych 28 aodz1n tvgodn1own bedz1e 32, 
w drugiej zamiast 28 "'F~acz"n 1 3». w si<idme'j za miast 
33-36 i t. d. 

Opróżnlf•ne SLl ll fl\\·i-,ko nauczvcie ła prznudy po p. 
r..;. !3zc•\\'Ski111 z.1j.1 ł P· 11. l {ośc1szcwsk1, wyc hfJ\\':111icc lllll· 
wcrsytctu pctersburskicgn, b. n:iuczycii:I ł 11bclsk1c1 szko ł y 
handl u\\ c·j i gi111n.1z1u111 prv\\'atncg• 1. l{osl'jsk1ego, gc•>· 
g1at)i i historji wykł.1LLic będ zie p. L. \V .1si ł e nk!J, b. nau ­
cnc1cl 8-,, kiaSO\Yej szke>lj tCcl1111CZlll'j \\' (\:i1111 encu­
p ,;J „(ski m 

\\' roku bió,1c1111 " dbi;dz re się szereg )'<1S1cdzen 
rodzicicłsk1ch- kl:i sa·11;1. 

\\'Lid za szk . .!111 usbrż:i s·i; 111 LLilsz.\ „h,1 jęt11u.;c 
r• dz1CO\Y "zglt;dem szko li" b ' np rrz1· zap1~y\\';111 1u ucz­
n1u\\· - spr.1\\t; n; czi;stokr„c za ł.1t\11..J •\ n e sa1111 r •. dziec, 
kton·111 przecie z.ilcżec I'"" inn•1 n:i fJ \1111\\ IL'n1u r"z n1.11tvch 
szc1.1.:gu ł ci\\' 1 "s ,bJstem pnr„zu1111en111 z \\'bdzq szl;,, (n .J, 
. 1 uuni„\\·1c. Clb"ji;mtl'>c t.1 u\\·1da<zni;; s1.,: i' w \\ 1elu 
111n: eh \\'I p:1dk.1ch. 

Zn,1111ienne111 j.:,t , że du szk0 1h• lo111Ż)'tisk1c j przdwl11 
\\' r. b. r:iru ucznl<J\\ z 1nn 1"Ch szku ł J'••bk1ch , \\' tej 
liczbie i z \\'arszaw1· 

Z Czytelni Publicznej. ( lJ 1 ·g" "1zL,n• 1 Cz, rtł-
11 1.1 Publicz111 jest fit\\ arr.1 „d ro -2 1 od ~ -8, ,,. n1c­
dz1ele 1 ""1i;t.1 "d +-7. Ji:dn ,r.1z 1\\·a oplata z.1 cz1t.1n1L 
pism 2 l;.,p. \\' yp•iżyczan1e ks1.1żek Jl" 5 k•·P· 11d t• mu. 
:-1 :,,,~-. 1 n 1 • j'Lt1 Jl 1 \\'Yi'"i.1·,z:1j.1c1·,·h I'" j('d111·m tfJllllL 
2 5 k ·p„ l'" d" ;1 t„1111· ji:dn •<'Z•_·,n:e - ~ " k"P·, l'" trzy 
t"1 1· - \ • k 'i' l\ n1cja 1 rb , d tomu Skbdk.1 czł„n · 
k.,"· (t lk 0 1 1«1cz11.1) \\'~' ll flSI 3 rb. J"•Czn1c ud b1„r.1cr,·lt 
po d\\.1 t•J llll' i 6 rb.-p•i trz:· tomy; ''}'iSo\\-c-·1 · rb 
l~zl.1nku\\'ie bezpł.1rn1e knrzysuj.\ z pism. 

Z Towarzystwa Wioślarskiego. \V cz\\'arrck , d. S 
b. 111„ odbył:· s:i; na \'an\' I reg;1tv \\·e\\ ni;trzne czlonlJ•\\' 
T u\\·3rzystwa \\'1ośhrsk•eg". 

Reg:itnm, kt"re zgn1m:idzi ł v na prnsun1 S)'"rl' gr"n, 
ns.,b, 1ntercsuj.1cych s1i; spurtem \\'Hhlarskim. td\\';irz1·-
szyla %11• J>ll.l puguda . · 

\\' b:egu pierwszym. na pulb4kich, dystans 1600 
metro\\-, Z\\'j'Clt;Ż~ ł.1 «s.1da , skł.1d1jąc.1 s1i; z Jl p. B. Gt'ir­
skieg•i, J. Stefki, 13. p,\g• wskiego i E l\ uczc,,sk1cg, pod 
sterem p. B. C1em1an•1\\'Slrn:g " b1j;1c "s.1di; p„d srnun 
p. J Gursk1ego •1 jec:ną dł ug"'" !mizi. 

\V biegu drugim na liamburk:ir h dwuw1u,I• "1·ch, 
pcj_l 1sadnych, d;·sta ns 1.10" metruw, Z\\ ycii;żył p. \\' . H1el­
sk1 p· d ste r, 111 Jl · 13. ( 1em1a nc1wskil'g " prZLb:·\\sz1• ;'rzl'­
strzu1 \\ 5 111111. 9 sek . 1 wyprzl'<lz1\\·szr ws;1o ł z.1\\'t• drn­
cz.1q "sadt, o ro sek. (-.Y111,Lirz, p. H. K1erzvn-,k1 , n.1 
krutku pu1:J meq przc:stal wiusl„wa.:'). · 

\\" biegu trzecim 11 :1 tychzi: h:imburkach i J \'St.rns1e 
Z\nci.,:żył p. \V. l\ł „sk"'"ski p•id ste rem E. Kucze ,~·s k1 eg•J, 
przebn\sz:· przestrzen w 4 mm. 59 se k. 1 wvprzedz1wsz y 
dru gą us:id~ u 4 sP.k. · · 
. \\' biegu czw:Ht;·m na tych samych ludziach zwy-

ciężył p. 13. Ciemian•·"·sk1 pod sterem p. :-i. :-1akarew1cz:1, 
dut :1 rłszy do mety w 5 mm. 19 sek.; wyprzedziwszv współ-
za wodrnk0w o 2 sek. • 

Bardzo interesującym był bieg ostatni , 11:1 hambur­
kach 4-0 w10słu\\' )'Ch z odsad nemi dulkami, bo o palmę 
p1erwsze1\stwa ubiegały i<; załogi wprawne i równe. Zwv­
cięstw<J ~rzechylalo się to. na jedną, tu na drugą stron~, 
ostatecznie •jednak dzwonek arbma zawyrokował o zwy­
c1ęstw1_e osady, złożonej z p.p. Bodalskicgv i J. Pilnia­
kowsk1ego pod sterem J. Górskiego. Druga osada, do-
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skonale pracująca pod sterem p. B. h:ierzynskieau po-
została w tvle o jedno uderzenie \\'łosia. 0 

' 

Fakt, iż wszyst.ki e_ biegi wygryw,dy os:i dy, W!Oslu­
jące przy l. z. p1ątrnck1111 brzegu rzeki, przegr:·w1ly za; 
osady przv brzegu od stro ny miasta, wywo ła! liczne ko­
ment:.rze tak ś ród Z \\'ycii;zc<iw~ jak 1 zwyc i.;żonych. 

Utrzyma Io SI<; ogó ln e zdarne, że brzeg piątnicki z racji 
zakrętu naprzec iwko łazienek, daje wiośl.irznm zawsze· duże 
aforyii _i stanowi o z wyci~stwie, albu\\'iem przestrze1i du 
przebyna od strun y miasta Jest zawsze wii; ksza od prze­
strzeni prz:· brzegu przec1 wn ym. 

Trudno zda111a tegr> nie podzielić. Pożądannn wiec 
jest wy miar rzeki \\' tern miejscu i liczenie s1 .; z. q <J kr~ ­
lic-znośc1ą władz To\\'arzystwa na przvsz l uśc. · 

Rega ty rozroczt;ly sit; o god. 4-ej. p() południu, sko!l ­
czy l:· si <; zaś o grid. 6i/2• Zwycit;zc:· utrzymaj;\ udpu­
\\'Jednie że tony pa miątkowe. 

Grobla Jednaczewska. Otrz ymu jem)' zaża lenie na 
opLtbny stan grnbl1, wiodącej z Lomżv drJ Jednaczewa. 

. Pom i nąwszy j uż kn luże b ł ota . ja lm: są naturalnym 
wy111 k1cm palllqących czas d łuższy deszczriw, na gr"bli tej 
wytworzyły sit; tak znaczne W)'boje, że przejśc , a tern bar­
dzie j przc:jechać, staje się coraz trudrnej. 

( >rrzymujemy row1reż z wiarngudne.~1 źródła wia­
domuś( , IŻ \\ ' L1z1e , gd:·bv magistrat przystąpił do naprawy 
grubli, to md lesn: p. F. Chelm11iski g·>tow Jt:st bez111te ­
resuw nie slużyc <·dr· wiednią ilo.;cią piasku i fa~Hlll". 

Wstrzymanie robót. \\'e ś rodt;, d. 6 b. m„ n:i 
miejsce rub<> t prz1 budm1·1c d"mu dla n >wegu kinern:i­
rogra fu n:i Pocztuwym Rynku przybd:i pul1cj,, i p11lcciła 
wsrz1 mać robut1· okol<> buduwl" J"111u. 

Pow"dem ta I~ ieg" zarz<\dzc ni:; policj i b~·l11 podnbno uchy­
b!c111e przeds1i;b1<>rco 11· przeciwku p1erwumemu J'bnowi. 

\V ub1cgly piątek przystąpiu n o do robót n:i 11 >WO. 

Nareszcie... \V t1·ch dniach na i\owv Rynek "·jc­
cha I \\uZ , z ktur gu 'ciągn1i;to 2 ławki 1 usta\\·1 n' na 
«deptaku" Lawek tych teraz na alei jest siedem. Z:iraz 
piuwszc:g 1 dnia d111e dod:itkriwc hwk1 usprawiedliwily 
pot rzl'bt; S\Hg·) !Stll!L111J 

Z Ok o I i c. 
Jubileusz 50-o letniego kapłaństwa ks. dziekana, 

Wincentego Kuderkiewicza, w Kolnie. O przebiegu uro­
czysrmc1 Jubdeusz<J\\')'Ch ks. dziekan:i, \V. Kuderkiew1cza, 
\\' Kulnie , jakie udbyly sit; I\' niedz1ell', d . + b. m„ otrzy­
mu JL 1111' szczt·guly następuj.\ce: urucz: stusc ruzpuczt;Li się 
o gud. 11-ej rano, gdy ze brrne duchow1eiist\\'u w hczb.1e 
roo przesz lu usob n:i cze le z b. admm1stratorem dJecezp, 
a obec me uff1c jałc111, ks. Antonowiczem, procesjonalnie 
z bractwem i c horągwiami udało sit; do mieszkania jubila ta 
celem uroczystego wpro wadzenia gu du Ko~c1ula . 

Po \\':iści u jubilata ks . Antonowicz, odczytał prze­
p1 sa ne modlitwy i, stanąwszy na odpow1ed1110 u rządzonem 
wznies1emu, zwrócił się w gorących s ł owach do Jubilata, 
prJdnnsząc z:1slu ai jeao i winszując doczekania zlot1·.c h 

" 
0 

. d' . k I gudow z Kościołem. Następrne przy zw1~ ·ac 1 p1es111 
«Ktll si.; w 11 piekę" z akompanjamentern ·orkiestry Straży 
Ogn10wej wprowadzono jubilata do Kościoła. . . 

Po odpr:1w1en1u krótkich modłów pr0cesJa \\" tyrnze 
porządku. ruszy la do dostujnego gościa ju?ibta, ks. biskupa 
Karasia , 1 rown1cż wprowadziła go do S\\'14tym. 

Zaraz po tern rozpoczęła sit;; suma uroczysta, którą 
celebrowal jubilat, koncelebrował zas J. E . ks . biskup 

Karaś . l\aza nie podczas sumy wy~l"sd ks. Sado wski, 
probriszcz z T ykocina, drugie zaś kazan ie na zewnątrz 
ko.śc1o l a wygl11s i ł ks. S. Rostkowski , w1karjusz z Lomży . 

Po ukoiiczeniu nabożcnstwa J. E. ks. biskup udzie lił 
jubilatowi i w~zystkirn wie rnym rastersk1eao blogosb­
wieiistwa, jubil at z 1ś dal zgromadzonemu du~howie;istw u 
t. z. poca łunek po koju. 

Po odprowadzeniu J. E. ks biskupa jubilat udzielił 
wszystki m wie m vm pa r:if1an•> m swegq blogrisła wie1ist\Ya, 
poczem procesja .znow odprowadziła gri z powr1Jtem do 
domu. Tutaj, medochodząc, na urządzr1nem wz111esieniu, 
jubilat przyjmuwal po wi nsz11wania od duchuwie1istwa, 
de legacji i osób ś wieckich. 

Przy udp.>wied111ch przemówieniach, na kr<Jre ks. 
\V. Kuderkiewicz, glęb ikr, wzrusz•;11y 1 ze łzai>11 w oczach , 
krotk,, udpuwiadal, jubilat \\" darze otrzymał, m1<;dzy 
mnemi: od dekanatu (przemawia ł ks. G1wialis) kid1c h 
1 pap1ero~nirę; od par;1fii (przemawia! p. Bagie1iski z Czernic) 
orn at i <la lnutykę ; ud miasta (przemawi1l rejent Rafalski) 
kapę; od Straży Ogniowej w Krilnie (przemawiał naczelmk 
p. B. Biały) pr, rtret ri lejny; nd Kasy p•iżyczk. · riszcz<;dn, ,\ ­
ciowej - zega r Stf! lO\\"V; r)d Sp•J JeczenSt\\'a żydr;wsk1ego 
!p r zemawiał p. Gutentag) srebrny k11szyk do bi letuw; 
od uri::anistów z deka111tu-krz~·ż srebrny; "d szkr,J pry ­
watnl"ch przy przemuwieniu jedntj z uczenn1.c wie rszL:m 
bukic:t i laur~ ; rid szkoły m ejskiej -biret; ud kom:tt:'u 
jubileuszowego-album i t . J. 

Za stołem hies1adnym pie rwszy 12: i·.>S z.ib ral jub:l.11, 
\\'znosząc zdrowie J. E ks . biskupa. Odpriw edz1al mu 
ks. biskup. życząc dalszego zdrow1:i dla slużen1a l\:u~ciu­
lll\\'l. Z innych mów obecni Wl' rózn1li przC!111J\\"Ien1e ks. 
P. Krysiaka ( \Yychuwanca gi mmzjum łomży1iskiego, a ube­
c111e prob•Jszcza \\' Cesarslwie) za pit;kno>c języ ka 1 gl.; ­
buko:-c m;.·,li, a także: przemówienie ks. \V . .-\ leksandro­
w1 cza, prob· •sz cza z Pi.\tl11n, kt >ry uznał za odr \\ , ~ e 
za stolem b1esiadnl"111 skierow;1ć swoje r rzemow.~r iu 
tor\· st.,sunkow polsko-l:tewsk1ch, :i uczyn·ł t r , ez 
nam1ętno,c1. 

\Vedle Ż rudel po1\·;iŻnYcil, zk.\d \\ 1ad1Jmuśc tę ze r­
p;emy, wysqpieni~m SW•JjL:m ks. 1\leksandrJw1cz w1·\\'u­
bl pe wien dyso1uns, laury zebrarn odczuli . 

O godzinie 6-e1 po p.,J udn1u udbylu s1i; przeJsta­
w1eme amaturskie, na którern bvlu ribecn.: 1 zebranL' du­
chowie1istwo. Gronri a mator~w \\'VStnwilu stara n111" 
«Ciotk<; Karnbii. Dochud z przrdsta~vienia 1 ddany ZJ ­

stal d 1 d:·spuZl"cj1 ks. jubilata. 
. ::\.1plyw ludu na uroczystu,ci jub1lcuszuwe ks h:u-
derk1ew1cza by! bardzo duży, cu ,wiadczy o szacunl,u 
i sympatjt, jak.\ juLiłat zdulal 111 p1isterunku S\\"ll!lll s ib;e 
zaskarbi(. 

Z Pułtuska. \,l :c:szb ncy Pultusb-j:ik d. nc•S• kw 
respond ent \Va rszawsktego Dmewnika-wyst.]pili ..J,, \\ Ltd„ 
z pet1·cj.\ <> ufundO\\'an;e tamże 7 klasuweg" gi1111iaz1um 
żenskieg" rządnwego, przyczvm mag·str:it z11 b J\\'l:lz:il s-, 
płaci( ~or•_>cz111e na utrz1·nn111e t.:j sz k·.''!' p•> i<> "J rb. 
i dek!:truje, \\" razie potrzeby, t>dd:i( n:i Jej użnck ndpu­
wiedni gmach. 

- W • Gońcu" czytamy: , Znaleziono tu zobowiazanie , 
wydane na piśmie Mniszchowi przez Dymitra Samozwańca, 
co do wypłacenia 4.000 czerwonych złotych po przyby ­
ciu do Moskwy. Dokument ma podpis polski i pieczęć 
z orłem dwugłowym." 
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Odpow iedz i od Redakcj i. 

Zyg m u n to w 1 T r oja n o w i. Art y ku ł u "Słomiany Og1en ·, 
pomimo i ż jest pieknie i z wi elką si ł ą napisany, dru kować z przy­
czyn cd nas niezależnych , a S zanownemu Au torowi dob rze w1ado­
myeh , nie możemy . P rosi li byśmy o inne . z podobnie młodz i e n czym 
zapa łem wyko nane, prace. na temat mniej drażliwy. 

Os t ro ł e z a n 1 n o w 1. Rozumie my doskonale . ze S z. Pa nu 
1 jego współwyznawccm przy kro musi byc, że obecn i kierown icy 

w. K 1. C ne t nie będ z i e my korzystali z ł a s k awego ws pó ł pra­
cownic twa Sz. Pana. Zgóry za jego bez in te resowną pra cę serdecz-
nie dziekuj emy. 

Fr. z b 1 k ows k1 e m u. Prenumerata do 1 s ty czni a 1911 r„ 
\i cz2 c z d o p ł a t ą na b i eż~r y kwart a ł. wynies ie rb. 1 kop. 50. 

· F. Mak o w 1 a ko w 1. Wobec t ego, że o ośw ie t I c 1 c l _a 
liśm y u c~ t a t nim numerze. li5 tu r. ie i.a mieszczarny. 

Ofiary: 
Lutn i i S t raży Ogniowej nie ziścili pok ł adnych w nich nadzie i, lecz ::-\J \\·pi sy dlJ ll l C' l. .llllOŻ ll ~-c h ue1. n1!1\\' 111icj sc11 \\' cj s t anowiska swego w tej sp rawie (N! 20) zmienia nie możemy . S a m . Pan przyznaje, że przytoczone fak ty bardziej by się nadawały do Szkol- I bndl <> \\'l'j 1111;sk1ci: 
poruszenia na Zebraniu Ogól nem. j eżeli się nie znajdzie tylu odważnych , X. X. . rb. 5, aby zażądać zwołania Zebra01a nadzwyczaj nego, wypadnie czekać Jozef Butkiewicz. . rb 3. 
do końca roku , aż mandat y obecnych zarządów wygasną. j eża\i zaś DLt rn eza m <>Ż ll'i' C h matu rz ,-s tO\\ 111 1e js.-n \\ e J S1.kol\' i w tedy większcśc nie poCzieli pc<;la.dCw Sz P ana . to na ric się · d I I · I 01 e zda pisanie . H.111d!, '" t' j 111.,-sk1c j n.1 :1 ' Zl' ;szt ,· ,·n ·c SJ <; : 

M i c h a ł o w i Dąb r ~ws k ie m u. List '.V sprawie straży J. Ż. rb 5. 
rb. 1. 
rb. 5. 

ogniowej, do t yczący wewnet rz..y-h porząck61·1 ins tyt ucji , przes łalismy G. f . 
nowemu naczelnikowi straż y . A. i H. Rogińscy 

Bi u letyn meteorologiczny 
z.; cz;1s „J ; 1 \ ' Jl! Ju J . 6 !.\ 19 10 r. ze st.1cji meteorolugiczn ~ j \\' \V.idolbch pod ZJmbrcrn·em . - -
Temperatu ra w st. co. Stopień zachmu- Kierunek wiatru [J 1 ~ro - Upali) rzenia. i siła w m e tr Jll t' I r. 

Dau. 

I 
, ,red u. 

/ 1 1 9 

-- - Uwa g i. 
7 r. 1 p. 9 \\' max. mi n. 7 r. p. \\", 7 J. 

I 
1 p. 9 li ' rPol ll 

11 1. IJl. 

Jl s. 11 .6 188 
I 

146 I 14 . ~ 18.9 9.7 I I I 2 5 8 E 1 ~E 3 SE 5 71 - rosa. 
1 l' 12.5 19.5 16.9 16 4 20.0 88 2 8 10 :--. 1 ::, 7. s 5 83 5.3 rosa. d~~ z ez w no1.• y. 
2 P. 13 8 19 3 

I 

17.3 16.9 20.ll 12.8 10 10 10 ~ 5 " 5 s 7 76 0 9 d~S Z<' Z kilka rtlZj 
3 s 15.4 20.1 17 9 I 17 8 21 1 14.4 9 9 8 ;-- .. 5 " 5. s 7 80 1.3 rosa, bły s ku m ea oddal ona. 
4. ;\. 15 6 17 6 13 o 14 8 17 9 12.8 10 10 

I 
10 ~ 7 s 3. s 1. 93 0.7 deszcz. 

5 P. 12.4 15 s i 10 4 12 2 16 2 10 2 3 9 o 5. ::, 1. s 1 95 - rosa 
6. \r. 8.2 18 o I 141 13 5 185 53 10 7 10 " 1 s 1 "' 1. 88 12 9 m gła . ro>n. deszcz. 

Sredm a 16,7 Suma opadu 20,2 m. m . 
U W A G A: P rzy ozn aczan iu zachmu rzen ia JO oznacza niebo zu ;:ie łnie zachmurzone. O zaś niebo zu­

pełnie czyste. P rzy oznacza niu ki eru nk u w ia tru N oznacza północny wiatr , S-połudn i o wy, E-wschod ni, W -za­
chodni. Li czby oznaczają silę wiatru w m e tra c h na sekundę . Tem peratura średnia określa s ie podług formuły : 
( 7 r. -L I p. -;- 2X9 w. : 4) . 

}:)(: ·: .; -::<;·:~·: '.·:'.·: .;:·:'·;~-::-.:·: . ::.;:-::.: ·:: ·::--„ :-::-;;{_ .. ;;.;;i.:-'.:·::·:~·;-.: :-: : . : :-::-: :·; 

;::, Mag a z y n Kap e I uszy O am ski c h '.~l 

;:: cS:.udwiki Suchcicl\iej ~; 
;:: zost ał otwarty. J~ 
;,:, Pot r zeb ne pan ny p o d r~czn e. C; 
>:~·:;.::·:: ·:;.:>~;..~:·:;.~: .-:{ :·~l:f: ··:·:.· ~:· ::·~: ·~~·„~· .: ·~. · :~ ·~~ ·::. -~ ·=: .~~·~>:~.-~ ~{: ·~~·~~·~~· .. ~· :~ ·~~.: 

Przepisywanie na m aszynach. 
Za p ierwsz ą st r on ę a rku szow ą kop . 25 . 
Za następne s trony po kop 15 . 
Z a kopje połowa ty c h ce n. 
Za zredago wanie p rośby lub pod a nia wraz z prze­

pis a niem , oraz za t lomaczen ie z obcych lub na obce 
języki , ceny podwójne. 

Ulica Śn iadowska (dom T owarzystwa Kredytowe go 
Ziemskiego) , drugi e drzwi od rogu placu P ocztowe go . 

Od I -go paid zi ern ika poszukuje posady 
gospodyni kucharka z bardzo dobrem i śwadectwami, 
zr.ająca gruntownie gotowanie, pieczenie wszelkich 
ciast, hodowlę drobiu i trzody. 

Ofer ty proszę nadsyłać przez Łomźę w Jancze wie . 

DYREKCJA. 
Łomżyńskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 

podaj e do wiadomości, że zgromadzenie wyborcze c z ł onków 
T- wa, w celu obio ru, w myś l art. 733 statutu T-wa, 45 ciu 
pełnomocników i 6-ciu za s t ę pców , wy znaczon e zos talo na 
d . 2 7 Września r . b ., na god. 5 po połudn i u w lokalu Dyrekcji. 

Zgromadzenie to. stosownie do art. 73;, uznane będzi e 
za doszłe do skutku, bez względu na liczbę przyby łych 
członków . 

Łomża , cl . 25 Siei-pnia 1.4111 ruku . 

PIERWSZE 
STOWARZYSZENIE SPOZYWCZE w ŁOMZY. 

Handel wi n I towarów k olonjalnych. 
P oleca wie lki wybó r w in k ra jowy ch i zagraniczny ch . 

Nabywa owoce zimowe i miód - prosi pp. właści c i eli 
ogrodów o zg łosze ni e cen . 

Pos i a daj ąc dyplom konserwatorjum WarSZó\V­
ski ego, świadectwo z ukończeni a kursów j~­
zyka francuskieg o w Nancy- udz1dam lekcji. 

K analna l~ . Piglowsl~u . 


